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za każdorazowe umieszczenie.

Odpowiedź moskiewska. 
H.

Dopiero dzisiaj gdy ogłoszono odpowiedzi 
moskiewskie, dane z osobna Austrji, Francji i 
Anglji, można się dokładniej rozpatrzyć w icb 
donośności.

W nocie francuskiej i austrjackiej znajdował 
się nstęp, nasuwający wprost gabinetowi peters- 
burgskiemu myśl kongresu. Austrjacka nota o- 
świadcza, iż jes t  na czasie, myśleć o środ/sacn 

„ położenia tamy perjodycznym drganiom pro- 
wincyj polskich ; francuska to samo dowodzi, i i  
jes t  nu czasie, aby się oglądnąć za środkami 
umieszczenia Polski w warunkach trwałego po- 
pokoju. Żaana zas z obudwu not nie wzywa 
Moskwy aby sama uspokoiła Polaków, bo obie- 
dwie zmierzają wprost do innego wypadku, i 
sprawę polską uznawszy europejską, przed try­
bunał gabinetów europejskich wprowadzić ją  
pragną.

Tymczasem w odpowiedziach obudwu tym 
gabinetom, Moskwa nie tylko że ignoruje ten naj- 
ważeiejszy w tych nutach ustęp, ten cel, ku któ­
remu obiedwie zmierzają, ale w odpowiedzi ga­
binetowi paryskiemu, który głównie dążył do 
kongresu, dziękując rządowi cesarza Napoleona 
za zaufanie, które okazał w liberalne zamiary 
cara, i za kierowanie się uczuciem delikatności, 
iż tylko porę spusobną wskazał, aby takie środ­
ki przedsięwziąć, któreby zabezpieczyły wewnę­
trzny spokój Polski — Moskwa widocznie niechcia- 
i» -« i*n in ieć  myśli głównej interwencji francu­
skiej i odsuwa ją  pośrednio.

Francja może dla zgodności trzech dworów 
w interwencji nie mogła wypowiedzieć katego­
rycznie swego żądania; Moskwa korzysta z tego 
i wprost przeciwnie to żądanie sobie tłumaczy, 
dając zarazem austrjackiemu i paryskiemu gabi­
netowi do zroznmienia, iż w sprawy je j wewnę­
trzne mieszać się nie mają prawa.

Wprawdzie po takiem oświadczeniu Moskwa 
w odpowiedzi do Fraoęji mówi coś, iż życzyć by 
sobie należało, aby się wząjemnie porozumiano co 
do środków, któremi by Polskę uspokoić można. 
Ale w dalszym ciągu swej odpowiedzi kon­
statując, iż nowego experymentu w Polsce czy­
nić nie można, bo znowu ja k  wszystkie dawniej­
sze experymenta, zaprowadzi to do nowego zabu­
rzenia, wskazuje jasno, o jakich to ona środkach 
myśli. We wszystkich trzech swych odpowie­
dziach staje ona na stanowisku, jakie zajmowała 
na kongresach w Lublanie, Weronie, Cieplicach i 
Miinchengratz, gdzie to właśnie pod jej przewo­
dnictwem wyszukiwano środki, jakiemiby można 
wszystkie narody w spokoju utrzymać, a rusza­
jące się przygnieść. Jak  wówczas, tak teraz po­
rozumieć się pragnie z mocarstwami, jakby w z a ­
jemnie każde u siebie czy z pomocą drugich mo­
gło przeprowadzić środki uspokajające, w niczem 
nie zmieniając istniejącego porządku europejskie­
go. W usposobieniu rewolucyjnem ludów , którem 
całe społeczeństwo europejskie ma być zatrute, 
widzi ona i przyczynę zaburzeń w Poleci 
przyznaje, iż ona sama jedna tym zaburzeniom 
tamy położyć nie może. Z cierpką ironią spo­
dziewa się więc po mocarstwach, iż gdy im tak 
spokój europejski jest miły, tak cięży na sercu, 
jak  się w swych notach wyrażają, to do porozu­
mienia z nią przystąpią i ugaszą u siebie owe 
ogniska rewolucji europejskiej, przez co i ogni­
sko zaburzeń w Polsce Moskwa ugasić będzie mo­
gła Z tego wyższego stanowiska, spodziewa się 
Moskwa, iż mocarstwa na zaburzenie w Polsce 
Zapatrywać się będą i nie odmówią jej moralne­
go współdziałania i ułatwią tym sposobem caro­
wi spełnienie zalania, które nań^ w kładają: 
troskliwość o królestwo Polskie, obowiązki wzglę­
dem Moskwy i stosunki międzynarodowe do są ­
siadów I innych mocarstw europejskich.

T aka jest myśl odpowiedzi m oskiewskich.
W krótkich słowach da się ona w ten sposób 
streścić: „Sprawy polskiej dla Europy nie m asz, 
więc załatwiać jej na kongresie nie potrzeba. Są 
tylko zaburzenia w Polsce, które przytłumić trze­
ba. Lecz że te zaburzenia są wspólnem dziełem

rewolucjonistów całej Europy, więc potrzeba 
wspólnie się poroznmieć, jakiemi środkami tej 
hydrze wszystkie łby fafc od razu ukręcić by 
można, by już żaden nowy nie odrósł.“

W odpowiedzi na tę notę, na te zaprzecze­
nia istnienia sprawy polskiej , urzędowy Monitor 
francuski wyrzekł, iż mocarstwa wynajdą teraz 
podstawę do porozumienia się nie co do p r z y ­
tłumienia zaburzeń w Polsce, jaic tego Moskwa 
żą d a ,  lecz co do ochrony prawowitych intere­
sów Polski.

Jestto groźną wskazówką, że Francja pod­
stawy, proponowanej przez Moskwę do dalszych 
rokowań dyplomatycznych, nic przyjmuje i otwar­
cie uznaje prawowitość powstania polskiego.

szczególnie przeciwko Prusom, Wypadek rozkwa­
terowania oficjalnego moskali w Inowrocławiu, 
popsnł w Paryżu wiele krwi. Reklamacje po­
nowne nastąpią nieuchronnie, zw łaszcza, że sła­
wna konwencja z 8 lutego nie jest już bynaj­
mniej tajem nicą, lecz faktem dokonanym, do­
wiedzionym dokumentnie przez lorda Russela. 
Prusy też w niemałym są teraz strachu. Ogląda­
ją  się na serjo za sprzymierzeńcem. Niektóre 
dzienniki przynoszą wiadomość o depeszy pru­
skiej, wręczonej niedawno br. Reohberguwi w 
Wiedniu. Bismark ma się w niej formalnie zrze­
kać swej polityki hegemonicznej w Niemczech na 
rzecz Austrji, a natomiast b łaga, aby Austrja 
stanęła po stronie jego w sprawie poiskiej. Nie 
sądzimy, by mu się udało wywołać taki zwrot 
w polityce austrjackiej. Lecz br. Rechberg nie 
omieszka zapewne korzystać z tej gotowości pru­
skiej pod innym względem. Wymoże n p. na 
Bismarku zaniechanie ze strony Prus traktatu han­
dlowego, zawartego w roku zeszłym z Francją , 
który narobił tyle krzyku w Niemczech i spra­
wił tyle kłopotu Ausirji. Może też w sprawie we­
neckiej okroi się cokolwiek z tych sentymen­
tów pruskich, albowiem wiadomo, ze siosunai 
Wiktora Emanuela z królem Jegomością w Ber­
linie znacznie oziębły. Wszystko to jednak 
nie pomoże rządowi praskiemu wiele. Izba ber­
lińska, stojąca ciągle w opozycji przeciw niemu 
jak  najskrajniejszej, nieprzestaje krok w krok 
kontrolować zamysłów bism arkowych, i w końcu 
-przecież postawi na swojem i zmusi króla pru-

 ___ ,  ...._____ ,    e ......__________ akiego do pdebrania teki ministerstwu, co po-
teresów Polski, a więc powiedzenie monitorowe: J grążyło Prusy w tak wielkie niebezpieczeństwa

Sprawa polska za granicą.
Pierwszyto raz od wybuchu powstania zabrał 

głos Monitor francuzki w sprawie polskiej. 
Zamieściliśmy wczoraj treść tego komentarza, 
jaki ten dziennik czyni do odpowiedzi Gorcza­
kowa Dzienniki bez wątpienia będą sobie rozbi­
jać głowę nad wróżbami ze słów zagadkowych 
urzędowego dziennika Napoleońskiego.

Monitor przemawia za ochroną „prawo­
witych interesów polskich**. Presse wiedeńska 
powiada: „Wyrazy te są zaprawdę cokolwiek za 
mocną szczyptą dla dyplomacji starej, która dotych­
czas pod interesami prawowiiemi rozumiała wcale 
co innego, niż interesa narodów uciśnionych. Mo­
skwa, ja k  wiadomo, nie nznąje prawowitych in-

„odpowiedź moskiewska nastręcza drogę do pla 
nów zgody i podstawy do układów, które mogą 
sprowadzić porozumienie się rozmaitych dworów, 
szukających właśnie za środkami, aby bronić pra­
wowitych interesów polskich'* nie może odnosić 
się do Moskwy. Monitor widocznie wyrzucił 
Moskwę z rzędu mocarstw p rzem y śla jący c h  te­
raz nad środkami obrony prawowitych interesów 
Polski. Wyraźnie przeciwstawił on ją  reszcie Eu­
ropy, i uznał niejako za niezdolną do zasiadania 
w tym areopagu, który ma radzić nad rzeczonemi 
środkami. W tej uwadze Monitora upatrujemy od­
parcie z góry tego, do czego się ks. Gorczakow 
w swej odpowiedzi ofiarował. Wiemy bowiem, 
iż zaproponował mocarstwom, aby sformułowały 
bliżej swe żądania i określiły wyraźnie czego żą­
dają i co właściwie może przywrócić spokój w 
Polsce. Na te propozycje odpowiada Monitor, 
iż mocarstwa nie potrzebują określać bliżej tych 
żądań wobec Moskwy, lecz potrzebują porozumieć 
się tylko wzajemnie ze sobą, a nie z Moskwą. 
Nota Monitora ma widocznie zadanie uspokoić 
umysły i nie odbierać odwagi walczącym. L a 
France powiada o odpowiedzi moskiewskiej : 
„Co najważniejsza, to że Moskwa zapuszcza się z 
gabinetem tuileryjskim w układy nad sprawą pol­
ską. Po raz to pierwszy Moskwa dozwala sobie 
czynić przedstawienia względem Polski i przy­
staje na to, aby ją  wspólnie roztrząsano. Dotych 
czas odrzucała ona wszelkie mieszania się ze 
strony gabinetów europejskich." Otóż sądzimy, że 
Monitor ze swej strony odrznea wdawanie się 
z Moskwą”! w układy nad tą sp raw ą , a robi 
właśnie wzmiankę o prawowitych interesach Pol­
ski, o których jest pewny, że M oskwa ich nieu- 
zuaje.“

Wczoraj już napomknęliśmy, że odpowiedź 
moskiewska nie zadowoliła opinji publicznej we 
Francji. Dziś mamy doniesienia, iż przykre wra­
żenie uczynił tam zarzut Gorczakowa, jakoby F ran ­
cja i A n g lja , cierpiąc u siebie emigrację polską, 
przyczyniły się pośrednio do agitacji powstań- 
Gzej nad Wisłą. Francuzi uważają ten zarznt za 
zuchwalstwo ze strony gabinetu petersburskiego, 
który upatruje przyczyny powstania tam gdzie 
ich niemasz , a pomija prawie milczkiem powo­
dy właściwe, powody wiadome już całemu świa­
tu i potępione jeduomyślnie przez całą cywiliza­
cję. Rząd francuzki pozornie czuje się wprawdzie 
zadowolonym, w grancie zaś nie jest nim by­
najmniej.

Oburzenie Zachodu w tej chwili zwraca się

w obec sąsiada zachoduiego. Tu wypada nam przy 
toczyć odpowiedź ministra pruskiego Eulenbur- 
ga na interpelację posła K arlow itza, o któ­
rej wzmiankowaliśmy' przed kilkoma dniami. 
Karlowitz interpelował ministerstwo, na jak iej 
podstawie kwateruje moskali na terytorjum pru­
skie. Miuister powiedział, że niema żadnego or- 
donansu gabinetowego na to , że zakwaterowano 
moskali nie w Inowrocławiu, lecz po wsiach przy­
ległych (co zresztą jest kłamstwem i nie zmienia 
rzeczy w niczem), że zakwaterowano ich i ży­
wiono nie przymuszając ludności, aby ich kw a­
terowała i żywiła, że nie odbierano im broni dla 
tego, bo nie było żadnego niebezpieczeństwa, iż­
by moskale mieli jej nadużywać, że ich nieprzyj- 
mowano z honorami wojskowemi, gdyż eskorta 
prnska nie była im dodana dla parady, ale dla 
straży, że moskale nie przeszli dobrowolnie, ale 
zmuszeni i koniecznie trzeba im było już dla sa­
mej ludzkości dać przytułek, boć przecie i ranni 
powstańcy znajdują na ziemi pruskiej przytułek 
(w kazamatach), chociaż nie są Jwojujący. Sofi- 
zmata te wywołały w Izbie pruskiej kilkakrotne 
wzburzenie i zdziwienie. Wywiązała się nad nie­
mi dłuższa rozprawa ćwikano w oczy minister­
stwu konwencją, a mianowicie tem, dlaczego mo­
skali puszczono wolno z powrotem przez granicę, 
podczas kiedy powstańców zamykają. Lecz Eu- 
jenburg odpowiedziawszy po swojemn na inter­
pelację, przyjął wszystkie zarzuty milczkiem, aż 
Izba zamknęła dyskusję. Czy mocarstwa zacho­
dnie zamkną się podobnież, i będą cierpliwie przy­
patrywać s ię , jak moskale wśród bitew pogra­
nicznych korzystają z terytorjum pruskiego, by 
zachodzić od tyłu opernjącym powstańcom, to 
rzecz bardzo wątpliwa.

O ile przyjaciel Moskwy Bismark w obliczu 
bnrzy zbierającej się nad jego głową nie traci 
kontenansu, o tyle gabinet petersburgski, jakk ol­
w iek dobrej zdaje się byc jeszcze otuchy wobec 
Paryża i Londynu, na wewnątrz widoeznie po­
wątpiewa w swą gwiazdę. Ani adresy najpod- 
dańsze szlachty, włośeiaństwa i municypalności, 
ani demonstracje przyjazne dla caratu, nie doda­
ją  mu otuchy. Z łe sum ien ie objawia się we wszy­
stkich jego postanow ien iach . Gazeta K olonska  
donosi z Warszawy: .D ruty telegraficzne m iędzy  
Łazienkami a Petersburgiem  są w ciągłym ru- 
ehu lecz przedpokojowcy Konstantego utrzymują 
£e Petersburg zaczyna tracić głowę. Rozkazy 
przychodzące z tamtąd sprzeciw iają się sobie co 
kwadrans i są po największej części tak  niedo­

rzeczne , że w. ks. Konstanty formalnie pozba­
wiony jest porady swego brata wielkodusznego. 
Sprzeczności te w rozkazach petersburgskieb 
są ozoaką, że na dworze carskim grają nieu­
stannie zwykłe intrygi stronnictw, waicząeych 
ze sobą, a słaba dusza cara chwieje się pod icb 
wpływem to aa jedną to na drugą stronę, i nie 
muże zachować równowagi w rządzie.

Pośrod tych zawikłań pozycja rządu anstrja- 
ckiego nie mniej wystawiona jest na agitacje dy­
plomatyczne. Jak  z jednej strony Bismark stara 
się przyciągnąć gabinet wiedeński do siebie, tak 
z drugiej strony niestrudzony cesarz Francnzów 
ponawia, jak  twierdzi Kolońska G azeta, swe u- 
siłowania, by pozyskać Anstrję dla swych planów 
niepodległości Polski. Ks Grammont poseł fran­
cuzki w Wiedniu miał otrzymać znowu polecenie, 
aby działał na hr. Rechberga w tym kierunku. 
Jak  Austrja przyjmuje tę natarczywość, o tem nie 
słychać nic pewnego, krążą tylko pogłoBki. Tb 
jeduak nie podlega wątpliwości, że Austrja dotąd 
jak  zwykle nie odpowiedziała jeszcze stanowczo, 
i układy się toczą. Wiemy, że w Wiedniu istnie­
ją  dwa prądy pod tym względem: jeden zdąża do 
Petersburga, a na czele jego stoi dość znakomi­
ta osoba, drugi do Paryża, a reprezentantem je­
go jest ks. Metternich, poseł austrjacki w Pary­
żu. Stronnictwo przymierza z Moskwą podobno 
straciło wiele teraz ze swej w ag i, dzięki gburo- 
watości Gorczakowa, który w swej odpowiedzi 
przeznaczonej do Wiednia, przybrał wyraźny ton 
protektora i starszego brata.

Tembardziej zdziwiło nas dziś, gdyśmy wy- 
ezytali w pewnym dzienniku niemieckim wiado­
mość, że ks Metternich otrzymał polecenie oświad­
czyć p. Drouin dc 1’Huys, iż w Galicji coraz 
więcej objawia się duch buntowniczy, który zmu­
sza władze austrjaekie do obostrzenia środków 
policyjnych i wojskowych, i że w skutek tego za 
rządzono jak  najsurowsze strzeżenie granicy ga­
licyjskiej, aby ndaremnić wszelką pomoc w lu­
dziach i w broni dla powstańców polskich. Pole­
cenie to miał gabinet wiedeński dać z powodu 
reklamacji, którą rząd francuzki przesłał do Wie­
dnia w skutek aresztowania kilku Francuzów, 
przebywających w Krakowie i Galicji za pa­
szportami tegalnemi.

Daremnie szukamy w około siebie owego 
ducha buntowniczego w Galicji. O kłamstwa ta­
kie można obwiniać rząd moskiewski, ale nie rzą­
dy cywilizowane

Odpowiedź Gorczakowa na depeszę gabinetu 
angielsktego z d. 10 kw., (która podaną została w 
Petersburgu jeduocześnie z franeuzka i austrjacka).

Przed południem dnia 5. (17) kwietnia wręczył 
mi lord N apie' załączoną tu w odpisie depeszę 
pierwszego sekretarza stanu Jej kr. Mości, ty- 
cząezą się obecnego położenia królestwa Pol­
skiego.

Pierwsza część tego  aktu jest poświęconą 
poglądowi na kw estję prawną D rnga część za- 
wiera życzenie, ażeby w królestwie Polskiem  
przywrócono spokój, oparty na trwałej podstawie.

Odpowiem lordowi Russel na obydwa te 
punkta —

W kwestji prawnej wraca pierwszy se­
kretarz stanu Jej k. Mości do argumentów zawar­
tych w depeszy z dnia 2. marca. (Podaliśmy wy­
ciąg z niej poprzednio). Powołuję się więc na u- 
wag?, jakie podówczas uczyniłem posłowi an­
gielskiemu.

Rząd Jej k. Mości staje na punkcie, na k tó ­
rym rząd cesarski (mosk.) n igdy nie będzie s ie  
w ahał spotkać. Rząd angielsk i od w ołu ie sie  bo­
wiem do traktatów.

Lecz tu nie chodzi o tekst (traktatów), ale o 
interpretację. _ Mamy prawo, nie przyjąć bez za- 
narzneić mterPretacji, jakąby chciano nam

t )LTr<l  ^ Ui88i.el p.ov! iada w swej depeszy, że a r­
tykuł I. traktatu wiedeńskiego z dnia 28 maja (9. 
czerwca) brzmi „Księztwo Warszawskie ukon- 
Stytuowuje się jako królestwo Polskie i łączy się 
pod pewnemi warunkami nierozdzielnie z cesar­
stwem moskiewskiem.**

O warunkach tych postanawia traktat w ie­
deński: „Poddani polscy Moskwy, Anstrji i Prus 
otrzymują reprezentację i instytucje nar°d.ow| :’a£  
miarę egzystencji politycznej, jaką n a d a ć  imi .
dy z rządów dotyczących uzna za p y 
przynależne. “



Car Aleksander I. rozwinął te zasady według 
swych zapatrywań osobistych. Nadał on Polsce 
konstytucję z 12. (24) grudnia r. 1815, lecz to 
był afet dobrowolny. N adając takow ą, nigdy trwale 
nie obowiązywał się wobec iuuych mocarstw, gdyż 
aktu amnestyjnego, który jest późniejszym niż 
traktat w iedeński, nie komunikował im nigdy 
nawet. —

Lord Russel potępia zasadę, jakoby rewolu­
cja polska z r. 1830, ogłaszając ostateczuie de­
tronizację rodziny panującej, zniszczyła dozwolo­
ne Polsce traktatem wiedeńskim podstawy egzy­
stencji politycznej.

Chociaż już dzieje potwierdziły tę konsekwen- 
cję prawa n a tu ry , to można się jednak i teorji 
tej opierać. Tyle możemy jednak skonstatować, 
że jeżeli już rewolucja nie niszczy zobowiązań 
międzynarodowych, uuieważuia przynajmniej do­
browolne instytucje, nadane przez cara wspania­
łomyślnego, które doprowadziły do smutnych re­
zultatów dla Polski i Moskwy.

Sekretarz stanu Jej k. Mości stawia jednak 
argument teu na pierwszem miejscu, pomimo tego, 
iż o tern mówiłem mniej więcej w toku rozmowy 
z lordem Napier.

Poseł angielski mówi o tern w depeszy, którą 
był tak grzecznym mi udzielić, w sposób na­
stępny :

„Również oświadczył mi ks. Gorczakow, iż 
będąc ożywiony życzeuiem załatwienia kwestji 
tej w ducha pojednania i ludzkości, wstrzymywał 
Się od wystąpienia z argnm entem , jaki ma na 
pogotowiu, mianowicie z argumentem o prawie 
zdobyczy."

Zresztą wypowiedziano w dyskusji tej z obu 
stron wszystko; byłoby więc rzeczą bezowocną, 
odnawiać takową.

Przechodzę do drugiej części depeszy lorda 
Russela.

Zamiarem naszego wspaniałego władcy jest 
praktyczne rozwiązanie tej kwestji. Przypuszcza­
my, że to jest także życzeniem rządu Jej król. Mo­
ści (królowej angielskiej).

Ponieważ zamiarem rządu Jej k. Mości jest 
zabezpieczenie królestwu Polskiemu spokoju i 
szczęścia, co także jest celem troskliwości Jego 
ces. Mości (cara), przeto zdaje nam się łatwą dojść 
do porozumienia.

Różność zapatrywań leży w tern, iż rząd an­
gielski zdaje się sądzić że jedynym  środkiem do 
rozbrojenia obecnego powstania jest konstytucja 
z r. 1815.

Lecz rząd i naród angielsk i, których zmysł 
praktyczny stworzył wielkość A oglji, nie mogą 
twierdzić, jakoby była tylko jedna możliwa for­
ma rządu dla wszystkich narodów, jakąkolwiek 
one mają bistorję i rozwój.

Przed osiągnięciem dojrzałości politycznej, 
jakiej przykład daje Anglja, należy przebiedz wie-

Ile jeszcze stopni, a każdy naród winien postępo­
wać na tej drodze wedle własnych instynktów. 
Jest to rzeczą sprawiedliwą i naturalną,, jeżeli 
panujący, pełen zamiarów najdobrotliwszych, obli­
cza donośuość i rozległość instytucji, których za­
daniem jest dać jego poddauym położenie 
ja k  najbardziej pomyślne.

Wspaniały nasz władca (car) zaraz przy 
wstąpieniu na tron objawił swe m y śli, których 
nikt w Europie zapozuać nie może.

Naj. Pan (car) wstąpił stanowczo Da drogę 
reform, wsparty zaufaniem i poświęceniem ludno­
ści. Najj. Pan w przeciągu kilku lat przedsię­
wziął i wykonał przekształcenie socjalne, jak ie  w 
innych państwach urzeczywistnić można było tyl­
ko bardzo powoli i śród wielkich wysileń.

Troskliwość jego wszakże nie poprzestała na 
tern, a system stopniowego rozwoju zastosowano 
także do wszystkich gałęzi służby publicznej i 
urządzeń istniejących. Tym sposobem otwarła się 
dla Moskwy droga postępu regularnego. Car trwa 
przy niej, nie nalegając i nie dając się porwać 
prądowi, zważając bacznie na żywioły, które czas 
winien doprowadzić do dojrzałości. Z drugiej stro­
ny nie zstępuje z drogi, którą sobie zakreślił.

Postępowanie to zyskało mu wdzięczność i 
miłość poddan\ cb. Zdaje nam się, iż ma zarówno 
prawo do sympatji Europy. Takież same zamiary 
ożywiały Naj. Pana gdy troskliwość jego wzięła 
sobie za przedmiot królestwo Polskie.

Nie będziemy tn wyliczać urządzeń narodo­
wych po największej części wjborczych, którem; 
je  wyposażono. Europa zdaje się nie pojęła icb do­
statecznie, czy to dla zbyt wielkiej odległości, 
czy to raczej dla tego, iż osądzeniu sprawiedliwe­
mu i bezstronnemu tych urządzeń stanęły na 
przeszkodzie namiętności chimeryczne i działania 
samolnbue stronnictwa nieprzyjaznego.

System inaugurowany przez naszego władcę 
(cara) ma w sobie zarody, które muszą się roz­
winąć i dojrzeć z czasem i doświadczeniem. 
Przeznaczeniem tego systemu jest, na podstawie 
urządzeń prowincjonalnych i municypalnych dą 
żyć do antonomji administracyjnej. Urządzenia te 
stały się w Anglji punktem wyjścia i podwaliną 
wielkości kraju.

Lecz przy wykonania tycb planów napotkał 
car na trudności, stawiane mu szczególnie w sku­
tek poduszczeń strounictwa nieporządku. Stronni 
ctwo to poznało, iż dążności jego zostaną udare­
mnione, jeżeli dozwoli spokojnej większości Kró­
lestwa zstąpić na tę drogę regularnego postępu. 
Agitacje te nie dozwoliły wykonać instytucji no­
wych. Nie było można sjirawdzić, o ile są dobre 
i o ile odpowiadają potrzebom, tudzież stopniowi 
dojrzałości ferajn, albowiem doświadczenie dopie­
ro mogło być miarą ich stosowriości i konieczne­
go nznpełnienia.

Manifest z 31. marca (amnestja) cechuje pod 
tym względem zamiary Naj. Pana (cara.)

Obok aktu łaski, który mógł znaleźć obszer­
ne zastosowanie, skoroby znikły najważniejsze 
bandy zbrojne car zatrzymał w całej mocy łn 
sty tuęjejuż nadane i oświadczył gotowość rozwo­
ju ich dalszego w miarę potrzeb czasu i kraju. 
W czystości swego sumienia może więc N. Pan 
śmiało powołać się na przeszłość. Co do przy­
szłości — zawisła ona koniecznie od zaufania, 
jakie znajdą zamiary carskie w Polsce. Trw ając

przy tem postanowieniu Naj. Pan sądzi, iż dzia­
ła jako najlepszy przyjaciel Polski, jako przyja­
ciel jedyny, który dąży do pomyślności kraju dro­
gą praktyczną.

Lord Russel wzywa Moskwę jako uczestniczkę 
rodziny europejskiej, aby spełniła swe obowiązki 
względności wobec innych państw. Moskwa za­
nadto bezpośrednio zajęta jest uspokojeniem Pol­
ski, aby nie nznać tego, co jej przepisuje stano­
wisko międz) narodowe. B yłob/ trudną rzeczą 
utrzymywać, iż Moskwa pod tym względem zna­
lazła wzajemność sunoienuą. Spisek nieustający, 
organizowany za granicą, zbrojny, w tym celu, 
aby pomagać, nieporządkom w Polsce, jest fak­
tem powszechnie wiadomym, a co najgorsze, to 
ów wpływ moralny, jak i wywierają kierownicy 
bantu, wmawiając w ludność spokojną, iż bunt 
otrzyma bezpośrednią pom c z zagranicy. Tym 
sposobem widzimy wpływ dwojaki a zarówno 
smutny: wpływ wywierany podburzeniami zewnę- 
trznemi powstania, i wpływ, jak i wywiera wy­
trwałość powstania z drugiej strony na opinję 
publiczną w Europie. Oba te wpływy wspierały 
się nawzajem i doprowadziły rzeczy aż d i tego 
punktu , jaki teraz mocarstwa porucząją troskli­
wości gabinetu petersburskiego. Żądają aby przy­
wrócił królestwa Polskiemu warunki trwałego po­
koju.

Do żądania tego przychodzą mocarstwa ztąd, 
iż są przekonane, że perjodyczne zaburzenia w 
Polsce dają powód do wstrząśuień w brajacb są­
siednich, do wstrząśuień objawiających się osta­
tecznie w całej Europie, a dalej że zaburzenia te 
przyczyniają się do rozstroją umysłów w sposób 
niepokojący i trwaniem swem mogłyby pod pe- 
wnemi okolicznościami sprawić zawikłanie naj­
groźniejszego rodzaju.

Rząd angielski stawiając powyższe żądanie, 
opiera się nadto na umowach z r. 1815, które 
uregulowały los rozmaitych części Polski.

Nie wahamy się oświadczyć, iż życzenia te 
zgadzają się zupełnie z życzeniami naszego wład­
cy. N. Pan przyznaje, iż osobliwsze położenie 
królestwa czym zaburzenia te groźnemi dla s p o ­
koju krajów ościennych, między któremi dnia 21 
kwietBia (3 maja) r 1815 zawarto traktaty oso­
bne, tyczące się wyłącznie księztwa W arszawskie­
go. Przyznaje także, że mocarstwa, które podpi­
sały akt ogólny z dnia 28 maja (9 czerwca) r. 
1815, gdzie właśnie wciągnięto najważniejsze 
punkta tych traktatów osobnych, mogą być w 
tem słusznie interesowano.

Car sądzi, że układy na tej podstawie i w 
duchu zrobionych nam przedstawień, nie dopro­
wadzą do rezultatu odpowiedniego interesom po­
wszechnym.

Nasz władzea 7, rad śeią dowiaduje się o 
uczuciach zaufania, jakie rząd angielski w nim 
pokłada, poruczając jego troskliwości, by przemy 
śliwal nad przywróceniem takiego stanu w Pol­
sce, za pomocą którego możnaby urzeczywistnić 
owe zamiary dobrotliwe.

O ile jedaak car się skłania do uczynienia 
zadość słusznym obawom mocarstw ościennych 
i interesowi, jaki zwracają mocarstwa traktatowe 
z r. 1815 na położenie, które samo przez się jes t 
przedmiotem najżywszej troskliwości N. P a n a , 
tem bardziej nważ i on za swój obowiązek zwró­
cić uwagę dworów, które się udały z ufnością, 
na prawdziwe przyczyny tegoż położenia i na 
środki zaradcze. Jeżeli rząd angielski kładzie 
nacisk na wpływ, jaki wywierają zaburzenia w 
Polsce na pokój Europy, to nas iem więcej do­
tyka wpływ, jaki wywierały każdego czasu pod- 
uszczenia Eurouy na pokój Polski.

Po r. 1815 doznał kraj ten takiego rozwoju 
pomyślności maierjalncj, o jakim dotąd nie sły­
szały jego dzieje, podczas gdy inne państwa w 
tym samym perjodzie podlegały wielom przesile­
niom wewnętrznym.

Spokój został zakłócony w r. 1830 jedynie 
z popędu danego z zagranicy. W 18 lat późuiej 
w r. 1848, biedyto cała prawie Europa stała się 
pastwą rewolucji, królestwo P. lskie pozostało w 
spokoju niewzruszonym.

Jesteśmy przekonani, że i teraz byłoby tak 
samo, gdyby nie nieustanne podburzenia ze stro­
ny ruchu powszechnego (cosmopolites). Chociaż 
stronnictwo to, godzsce wszędzie na obalenie po­
rządku, skoncentrowało obecnie całą swą czyn­
ność tylko na Polskę: to jednak pomylilibyśmy 
Się bardzo, gdybyśmy myśleli, że dążności jego 
znajdą kres w Polsce. Stronnictwo to sznka w 
Polsce dźwigni do przewrotu w całej Europie.

Gabinety więc, którym na tem zależy, aby 
Polsce przywrócono niebawem warunki trwałego 
pokpju, nie mogłyby zaiste niczem bardziej zape­
wnić wykonanie tego żądania, jak  tylko starając 
sie także ze swej strony gromić nieporządek mo­
ralny i rnaterjaluy, który się w Europie szerzyć 
usiłuje. Tym sposobem wyschłoby główne źró­
dło zaburzeń, które wzniecają, w nich obawę o 
przyszłość. Mamy mocną nadzieję, iż ścieśniając 
węzły, łąezące icb w tym duchu, przysłnżą się 
skutecznie sprawie pokoju i ioteresów powsze­
chnych.

Daj pan odpis tej depeszy hr. R ussellowi.
Depesza do barona Budberga w Paryżu.

St. Petersburg 14 kwietnia 1863.
D. 5 (17) kwietuia udzielił mi p o s e ł  francuski 

depeszę P- Drouin de Lhuys, dotyczącą teraźniej­
szego położenia królestwa Polskiego.

Załączam tutaj Waszej Eksc. odpis tego ak­
tu, który przedłożyłem natychm.ast J. e. Mości.

Najj. Pan przekonał się z takowego, iż ży­
czenia, wyrażone w depeszy w imieniu cesarza 
Napoleona, zgadzają się zupełnie z temi, jakie 
ożywiają Jegomość naszego cesarza.

R /ąd  francuski wypowiada w obec smutnych 
wypadków w Polsce uczucia, które musi podzie­
lać każdy rząd już ze względów ludzkości. Nie 
można zatem wątpić ani chwili o głębokim smut­
ku, w jaki wprawił naszego wysokiego sprzy­
mierzeńca stan spraw polskich, nie można też 
wątpić, iż Jego ces. Mość ożywiony jest najgo- 
rętszem życzeniem położenia końca temu stanowi.

Rząd francuski wskazuje na oddziaływanie- 
konieczne tych ruchów w Polsce na państwa są-

sieduie, jakoteż na obawę, budzącą się ztąd w re­
szcie Europy.

Najj. Pan uznaje, ja k  sprawiedliwem jest 
zajęcie, które okazują sąsiedzi, jako  też państwa 
powołane do stanowienia o losach Europy, wśród 
wszystkich tycb zawikłań, jakie je  niepokoją.

Lecz interes, który wzbudzają w Moskwie w y­
padki te, z tak  blisko ją  dotykające, nie jest pe­
wnie mniejszym, jak  nie jest mniej żywem i 
szczerem pragnienie jej, aby przywrócony został 
w Europie spokój, a w królestwie Połskiem da­
wny stan zapewniony.

Rząd cesarza Napoleona okaznje ufność w 
zamiary lioeralne N. Pana i powoduje się uczuciem 
umiarkowania, które J. c. Mość zupełnie uznaje, 
oświadczając nam, iż jest na czasie, użyć środ­
ków do przywrócenia trwałego spokoju w Polsce.

Nicby nie mogło więcej odpowiadać życze­
niom cesarza.

Lecz właśnie dla oznaczenia owych środków, 
które mogłyby doprowadzić do podobnego rezul 
tatu, życzyć by sobie należało wzajemnego poro­
zumienia się.

Francuski p. minister spraw zewnętrznych 
konstatuje wielkość złego i niedostateczność 
wszelkich kombinacyj, które wymyślano dotych­
czas, aby Polskę pogoda ć z naznaczonem jej 
stanowiskiem.

Lecz tak mamy jednę przyczynę więcej, aby 
nie zaczynać na nowo od eksperymentów, które 
były źródłem nieszczęś da dla Polski i Moskwy, ró­
wnie jak  przedmiotem niepokojów w Europie, a 
które najprawdopodobniej do tychże samych re­
zultatów by doprowadziły.

Choroba, na którą cierpi teraz królestwo Pol­
skie, nie jest zjawiskiem izolowanem. Cała Euro­
pa na nią cierpi. Tendencje rewolucyjne, plaga na­
szej epoki, dla tego tylko koncentrują się dziś w 
Polsce, iż tam znachodzą tyle materji palnej, że nią 
mogłyby rozniecić pożar na całym stałym lądzie.

Rządy, których zadaniem jest, wystąpić prze­
ciw złemu, nie mogą nżyć dosyć uwagi, roztro­
pności i przezorności, aby żywioły, które trzeba 
usnuąć jako wszystkim niebezpieczne, odróżuić 
od owych żywiołów, których rozwój, pokierowany 
z przezornością i s ta lś c ią , może być uważany 
jako środek do zabezpieczenia trwałej przyszłości.

Nasz w. monarcha, powołany do dzieła, któ­
re ma za cel od czasu wstąpienia na tron, wziął 
sobie za zadanie, wprowadzenie wszystkich czę­
ści swego państwa na drogę regularnego postępu.

Wyłożyłem zamiary Najj. Pana w załączonej 
tu depeszy do posła J. c. Mości w Londynie jako 
odpowiedź na komunikat rządu W. Brytanji, po­
dobny do komunikatu p. Drouin de Lbuys. Z roz­
kazu J._c. Mości uprasza się Waszą Exc., iżbyś 
dał odpis tego aktu francuskiemu p. ministrowi 
spraw zewnętrznych

Wedle mniemania naszego pozna on zeń, j a ­
ką drogę może obrać rząd cesarza Napoleona, 
aby przyspieszyć urzeczywistnienie życzeń, które 
nam udzielił w imieniu ludzkości i wanńlnych in- 
teresów Europy.

Przekona ou się Diezawodnie, iż wśród ży­
wiołów rewolucji kosmopolitycznej , które rozsze­
rzone prawie w wszystkich krajach i z wszystkich 
stron na wszystkich punktach spływają się ra ­
zem, gdzie są wid >ki do agitacji, do n ie łada , 
do obalenia istniejącego stanu rzeczy — starania 
przywrócenia pokoju nie może się podjąć jeden 
rząd pojedynczy ; przekona się , iż żądając od 
nas, abyśmy gasili pożar, któremu z zewnątrz 
dostarczają materjału bez końca, zamknęło by się 
kwestję w kole bez wyjścia.

W artość, którą przywiązuje rząd francuski 
do uwolnienia kwestji z tego koła, dbałość, ja ­
ką okazuje względem ogólnych interesów Euro­
py , dobre między nami istniejące stosunki, uczu­
cie zaufania do N. Pana, wyrażone w depeszy 
francuskiego p. ministra spraw zewnętrznych — 
wszystko to upoważnia nas do nadziei, iż cesarz 
Napoleon, rozważając rzecz z wyższego stanowi­
sk a , mając ua względzie wszystkie zachodzące 
w tej mierze trudności, nie odmówi będącego w 
jego mocy moralnego współdziałania, aby N. P a­
nu ułatwić wykonanie zadania, które mu stawiają : 
staranie o królestwo Polskie , obowiązki wzglę 
dem Moskwy, jako też międzynarodowe stosunki z 
sąsiadami i mocarstwami Europy.

Chciej Pan wyrazić tę nadzieję panu Drouin

Ziemie tulskie.
Krabów dnia 7. maja.

(j) Miniewski party przez przeważne siły mo­
skiewskie cofnął się ku granicy austrjackiej. To 
pojawienie się drobnych oddziałów powstańczych 
tam gdzie przeważue są siły moskiewskie, nie 
może mieć szczęśliwego rezultatu. Gdyby jeszcze 
kilkanaście drobnych oddziałów równocześnie na 
rozmaitych punktach się pokazało, to by rozerwać 
musiało siły moskiewskie, ale pojawienie się je ­
dnego, a po jego pokonania drugiego oddziaku 
na placu boju, znaczy ułatwiać zwycięztwo mo­
skalom. Na granicy, gdzie teraz są znaczne siły 
moskiewskie, muszą operować oddziały silne; po 
odniesionem zwycięztwie i posunięciu się zna 
cznem w głąb I raju można się już rozdzielić we­
dług potrzeby i okoliczności. Powstanie mimo 
tylu cząstkowych niepowodzeń codziennie jest 
silniejsze; biuletyny moskiewskie, głoszące tyle 
świetnych zwycięztw bez pokonania powstania, 
dają tylko wobec Europy świadectwo jego żywo­
tności, potwierdzają że wszystkie są przeciwko 
Moskwie a jedeu powstaniec zabity rodzi dziesię­
ciu mścicieli.

_huis+aj- -odbywa się żałobne nabożeństwo „za 
ś. p. Mieczysława'Rrmrańowśkiego: po południu 
pogrzeb Jfik d y slaw a  K wiatkow skiego, któ’y 
umarł z ran odniesionych pod Igołomią.

Austrja po cierpkiej nocie, jaką jej Moskwa 
przesłała, obostrzenia n siebie powiększa. Wczo­
raj nagle zmieniono wszystkie załogi pograniczne, 
jako nie dosyć sprężyście uważające na przekra­
danie się powstańców. Dygnitarze moskiewscy 
często nawidzają Kraków. Zdaje się że chcą 
bliżej zasięgnąć informacji od ajentów moskie­
wskich, których mamy pełno. Oni to o każdym 
rnchu powstańczym szczegółowo donoszą, tak że 
Polacy zastają już MosKali przygotowanych.

Czytamy w Dzienniku Poznańskim :
Warszawa, 3. mnja. W tych dniach żyliśmy 

pośród ciągłych wrażeń. Najprzód procesja św. 
Marka, która się uroczyście wśród wielkiego na­
tłoku odbyła, mimo zakazn policji. Po procesji 
aresztowano 11 księży, których 48 godzin trzy­
mano, a że ostatni o północy był wzięty, to też 
o półuocy go puszczono. Ta pedantyczna aknra- 
tność nasuwa myśl, że jakieś zachodnie cywilizu­
jące żywioły u nas do rządów policji wpływają. 
Dzień imienin carskich minął bez łask żadnych, 
z czego cała W arszawa się cieszy, bo moskiew­
ski rząd snać jaśniej swoję pojmuje pozycję.

Dużo tu mówią o zaszłych nieporozumieniach 
między margrabią a w. księciem, który pierwszy 
miał oświadczyć gotowość usunięcia się. W. ksią 
żę miał mn oświadczyć, że dymisja przyjętą bę­
dzie, lecz że warto, żeby się namyślił, bo ani 
wójtem gminy u siebie być nie mógłby, ani też 
paszportu by nie otrzymał. W skutek tego m ar­
grabia już na zamku nie postał. Pojedynek Z y­
gmunta Wielopolskiego z Branickim odłożony zo­
stał do 1. czerwca.

Jeźli dotychczas W arszawa pod surowem ję ­
czała jarzmem, obiecują nam potrójną srogość po 
13 maja, i wszyscy jesteśm y ciekawi tycn no­
wych rozporządzeń. Dnżo mówią o wyjeździe 
w. księcia przed 13 maja. Obiecują nam przy­
bycie w tych dniąch 2 pnłków Baszkirów, takich 
jakich jeszcze nie było. Żywcem  ludzi zjadają ! 
ale nam to strachy na lachy. W arszawa wesoło 
uśmiecha się ku wiośnie, przyszłości się nie boi, 
wszystkie przyjąwszy następstwa z zaufaniem w 
doświadczoną swą cnotę.

Z  Wieluńskiego, 26. kwietnia. Oddział po­
wstańców kaliskich, uformowany na prędce i skła­
dający się z 500 lndzi, ścigany od Kuźnicy 
Grabowskiej przez pięć dni, doścignięty został 
w lasach pomiędzy wsiami Bndniki i Parzymie- 
chy nad W artą w powiecie wieluńskim, dnia 21 
kwietnia o godzinie 12 w  południe

Otoczony z trzech stron przez oddziaiy mo' 
skiewskie, wysłane z ]Jal'8za> Sieradza i W ielu­
nia, składające się z 11 rot piechoty z dwiema 
armatami i do 300 kawalerji, wytrzymał morder­
czy ogień, cofając się kn wsi Parzymiechom 
przeciągu półtory godziny, a ustępując przewa­
żającej liczbie Moskwy, ukrywszy znaczną część 
broni, chrouił się po okolicznych borach i wsiach, 
następnego zaś dnia z rana w niewielkiej liczbie 
przyłączył się do oddziału Luttycha. Straty na­
sze w tem nierównem starciu są dotkliwe, W za­
bitych mieliśmy 29, w rannych przeszło 30, kil­
kunastu dostało się do niewoli; zabrano nam przy 
tem kilka furgonów. Moskwa zaś miała do 120 
rannych i zabitych. Pułkownik moskiewskich od­
działów, powracając z tej krwawej wyprawy, o- 
powiadał sam o cudach waleczności jednego z 
naszej jazdy, który własną ręką położył 11 mo­
skali i w końcu sam padł śmiercią bohaterską.

Tu dodać jeszcze musimy o małej parłji na­
leżącej do oddziała kaliskiego, która już po bi­
twie pod Ruduikami we wsi S->koluiki zabrała 
kasę rządową i aresztowała dwóch podejrza­
nych ludzi.

Z  nad granicy 4. maja. Do dnia dzisiej­
szego Taczanowski z swoim oddziałem bardzo 
zręcznie manewrował pomiędzy otaczającemi go 
przeważnemi siłami moskiewskiemi. Uuikając 
starć stanowczych, płoszył tylko mniejsze oddziały, 
po drogach swoich napotykane Jak  mi zaręczają, 
wrócił znowu do P yzdr, z których moskale za 
nim byli wyszli. Dziś albo jmro spodziewać się 
trzeba spotkania. Będzie ono trudne, bo siła wojska, 
pomiędzy temi 3000 ludzi samych gwardyjskich 
oddziałów, ciągnie przeciw szczupłemu w liczbie, 
ale niczlamanemn na duchn jego oddziałowi.

Poznań 4. maja Dnia 28 z. m. moskiew­
ski generał- adjutant baron Minkwiiz wyjechał 
z Petersburga przez W arszawę do Berlina. W 
Berlinie przebył Minkwitz kilka godzin incognito, 
mając konferencje tajne z osobami najwyższych 
koł. Później wrócił przez Poznań do Królestwa.

Od granicy 2  maja. Oddział E. Taczanow­
skiego, który się tak dzielnie sprawił na lewym 
brzegu W arty pod Pyzdrami w zeszłą środę, po­
chowawszy poległych opnścił dnia wczorajszego 
tj. w piątek swe stanowisko w mieście Pyzdrach. 
Ledwo się to stało , nadeszli Moskale. Niedługo 
jednakże zagrzali tu miejsca, choe im się widać 
chciało, bo spalili most na rzece Warcie. Gdzie 
poszli, niewiadomo, aleć pewnie wiadomo T a ­
czanowskiemu.

Dzień wczorajszy był zresztą dla tycb , któ­
rzy się jeszcze z Prus z oddziałem Taczanow 
skiego połączyć chcieli, fatainy. Jeden z patroli



praskich bowiem, których pełno nad granicą na 
terytorjnm prnskien, krąży, nietylko przytrzymał 
żywcem wraz z bronią 57 pono z tej wyprawy, 
ale nawet kilku dość znacznie zranił, a jednego 
bardzo przystojnego i pięknego młodzieńca dwie­
ma kulami na miejscu trupem położył. Żołnierze 
pruscy, a za nimi pruska straż graniczna celna 
utrzymują, że jeden z tych młodzieńców miał dać 
naprzód ognia do patrolu. Przeciwko temu je ­
dnakże zdaje się mówić ta okoliczność, że patrol 
zylko się składał z 8 ludzi, podczas gdy oddział 
przeenodzącycn wynosił przeszło dziesięć razy 
ty le, gdyż prócz przytizymanych, kilkunastu, 
osobliwie na koniach będących, uszło dalej szozę 
śliwie. Nie miałaby więc prawdopodobnie taka, 
że się tak wyrażę, spora kupka, zwłaszcza zbroj­
na, czego tak bardzo się obawiać pod względem 
fizycznej przemocy tak szczupłego patrolu sam 
na sam w polu, a tern mniej go, jeżeli sama 
czynnie pierwej nie zaczepiona, sama zaczepiać, 
już ze względu na ogólnie, jak  się zaąie, przy­
jęty system przez walczących przeciwko Moskwie, 
zupełnie biernego zachowania się względem wojsk 
pruskich. Nadto nikt też nie jest z patrolu ranny, 
lub też choć lekko skaleczony. Działo się to zaś 
wszystko z rana około godziny 3 pomiędzy wsia­
mi Spławiem a Wielkiemi Cieślami, a jak  utrzy­
muje pewien mieszkaniec nadgraniczny, rodu na­
wet niemieckiego, z linją graniczną dobrze obe­
znany, wcale nie na terytorjnm w. księstwa Po­
znańskiego, tylko już pono za granicą rj. na te- 
rytorjum Kongresówki; o czem jednakże ci nie­
szczęśliwi. z dalszych jakichś stron przybyli, by­
najmniej mieli nie wiedzieć, i dla tego po strza­
łach do nich wypalonych, myśleli że się jeszcze 
znajdują ua terytorjum państwa. Ale opowiem 
tu raczej inny wypadek, który tu dziś nad gra­
nicą świeżo zaszedł

Oto kiedy po wczorajszej wielkiej nocnej u- 
lewie nastąpił dziś poranek dość pogodny i do 
wyjścia na wolne powietrze zapraszający, korzy­
stał z tego także i nauczyciel H, Piotrowski z 
Nowejwsi Podgórnej i wyprowadziłokoło godzi­
ny 10 swą dziatwę szkolną na plac do gimna­
styki przeznaczony, na golem polu, o kilkaset 
krcków za wsią położony. Naraz zjawia się dro­
gą od Chlebowa do Nowejwsi wiodącą, patrol z 
piechoty wojsk pruskich, pono w W. Cieślach 
konsystujących złożony, i gdy mu się uwidziało 
zapewne, że to je»t musztra kosynierska, rozkła­
da się w oka mgnieniu na niniejsze cząstki en 
aeŁelu u , zachodząc od wsi przyspieszonym kro­
kiem mBSzeruje. aby przypuśeić atak do niewin­
nych zbrodniarzy. Już, już się zbliżają, kiedy je­
den z nich w swej zbyt wielkiej wojennej gorli­
wości wytrzymać już dłużej nie może, i podczas, 
gdy niewinna dziatwa wśród śpiewów słowika 
i skowronka, swe jej przez nauczyciela rozkaza- 
ne ćwiczenia wykonuje, to się na tą i owę stronę 
przegibując i wyginając, to ręce do góry podno­
sząc—pali do niej z karabina.

Tego byłoby zapewne jeszcze więcej i Bóg 
wie, coby się z biedną dziatwą było stało, gdyby 
nie przytomność umysłu tak samego, zresztą cho­
rowitego nauczyciela i obecnego przy pracy lu­
dzi w polu p. Gabe, ekonoma dziedzica p. Ner li­
sta l  Nowejwsi, którzy widząc na co się zanosi, 
a nie mogąc sobie zdrowym rozumem tego wszy­
stkiego w ytlóm aczać, niebyli przypadli do ko­
mendę mającego podoficera, i od dalszych kro­
ków wojennych nie byli go wstrzymali. Podofi­
cer oburzył się początkowo na niewtajemniczo­
nego w sztukę wojenną magistra, następnie zaś 
miał sam przyznać, że on dał komendę ognia.

Faktum to jest prawdziwe i w razie potrzeby 
może być nie tylko przez świadectwo powyższych 
osób, ale także przez św iadectwa jeszcze innych 
ludzi ze wsi poparte.

Z  Michałowskiej ziemi, 2. maja. Dnia 28. 
kwietnia r. b. zaszło w Gołubiu następujące zda­
rzenie : Niejaki p. Herz z Brodnicy jadąc do To­
runia, został na żądanie pułkownika moskiewskie­
go, aresztowany; powodem aresztowania było, iż 
jak mówił ów pułkownik, tenże w rzeczonym pa­
nu Herzu poznaje naczelnika powstańców, z któ­
rymi przed trzema dniami miał potyczkę. Oka­
zany paszport i zaręczenie tamecznego burmistrza 
uwolniło aresztowanego, lecz tern nie był zado- 
wolniony pułkownik moskiewski, gdyż po wypu­
szczeniu p. Herza ciągle za nim chodził, mówił 
mu Ty, namawiając, ażeby z nim szedł na prze­
chadzkę do Dobrzynia. Oświadczywszy, i ż  z mo­
skalami w żadne przechadzki się nie wdaje, szedł 
dalej p. Herz do hotelu Welmera. Tam zjawił 
się też niezadługo ów pułkownik, otoczony koza 
kami w towarzybtwie innych oficerów moskiew­
skich, i rzekł do pana H erza: „Chociaż władze 
tutejsze ciebie uwolniły, to ja  c i e b i e  nie uwalniam,* 
i przyłożył mu rewolwer do piersi; przytomność 
nadbiegłego komisarza hotelu i szybkie odbicie 
ręki z rewolwerem, przeszkodziły następstwom.

a zaniesioną skargę do władzy praskiej woj­
skowej w Gołnbiu, odpowiedziano, iż to wszystko 
oj ło po pijanemu — i na tem kwita.

Dziwne rzeczy się dzieją teraz w Goinbiu. 
Moskwa się włóczy po nlicacb, świecąc skradzio-

nemi łańcuszkami, zegarkami, pierścieniami a na­
wet cywilnym ubiorem z pod burych płaszczy, 
bratając się i pijąc.... nie powiem z kim.

Kurjer Wileński z dnia 2 maja ogłasza: „Od 
niejakiego czasu w tutejszej gnbernii, a szczegól­
nie między Indem rozniosły się, albo też umyśl­
nie rozsiewają się przez lndzi złej woli wieści o 
mającym jakoby nastąpić nowym poborze rekru­
ckim. Zapobiegając podobnym bezzasadnym pogło­
skom, zwierzchność gubernialna upoważnioną jest 
niniejszeni ogłosić pow szednie, iż pobór rekrucki 
w gnbernii tutejszej w roku bieżącym wcale się 
nie projektuje. “

Poczta Sie w ierni donosi, iż dnia 25 kwie­
tnia wysłano z Dynaburga do D dsny transport 
400 karabinów, złożonych w pakach, pod konwo­
jem 6 szeregowych artyleryjskiego zarządu Drugi 
także urzędowy raport, wydrukowany w Kurjerze 
Wileńskim powiada, iż eskorta składała się z 8 
ładzi. O godzinie 6 z południa oddział z około 
100 lndzi, nformowanych przez nieKtórych z ta ­
mecznych obywateli Polaków, dowodzonych przez 
hr. Leona Platera, napadł na transport, 7 wiorst 
od wsi Kresławiri, w lesie na trakcie i począł 
rozbijać paki. Raport urzędowy powiada, że na 
alarm wysłano wojska z wsi Dnbna i z Dyna- 
bnrga, że powstańcy ezęśc broni uprowadzili a 
część spalili z pakam i, że udali się następnie w 
kierunku wsi obywatela Mohla, gdzie zmienili 
konie. Raport stara się przedstawić, jakoby wło­
ścianie sami chwytali ncnodzącycb powstańców i 
spalili całą wieć Mohla i zaDndowania folwarczne 
do fnudamentów, czemn niby wojsko starało się 
przeszkodzić. Oczywiście iż z Dynaburga trudniej 
dochodzą wiadomości do zachodniej Europy, jak  
z Miechowa. Do Dynaburga miano dosiaw.ó 27 
kwietnia 67 obywateli i osób różnego stanu, gdzie 
się przeciwko nim odbywa śledztwo. Pomiędzy 
uwięzionymi ma się znajdować hr. Leou Plater i 
p. Mohl.

O statnia poczta*.
Bitwę, stoczoną przez jenerała Jeziorańskie­

go dnia 6 . maja, między Tep łami a H utą roża- 
niecką, poprzedziła dniem wprzód potyczka za­
cięta części jego oddziała, z kolumną moskiew­
ską , posuwającą się od Janowa. Moskale zo­
stali zwycię/ko odparci. Nazajutrz dopiero mo­
skale w liczbie dochodzącej do 4000 piechoty u- 
derzyli na oddział Jeziorańskiego, oczekujący ich 
w pozycji leśnej i dobrze zasłonioncj. Bój roz­
począł się o 9. godzinie. Dwie roty strzelców 
finlandzkicb wysłali moskale na lewe skrzy­
dło polskie, chcąc je  obejść. Lecz że skrzydło to 
opierało się o granicę galicyjską, więc przez te­
rytorjnm  galicyjskie strzelcy finlandzcy je  obcho­
dzili i na tem terytorjnm się ustawili. Patrol e. k. 
anstrjaekiego wojska, chcący ich rozbroić, widząc 
znaczną przemoc cofnął się. Cofając się potem 
w nieładzie, zostawili strzelcy finlandzcy na tery- 
torjnm galicyjskiem 19 trupów.

Główną pozycję Polaków zajmujących las, 
usiłowali moskale po kilkakroć wziąć szturmem. 
Trzykroć całemi a świeżemi zawsze bataljonami w 
śeiśn.ętej kolnmuie szli do szturmu, i za kaźd-m 
razem wypadali Polacy z lasu i rozbijali ich zn- 
pelnie. Bój trwał zacięty przez trzy godzin. Do­
piero gdy jnż i rezerwy poszły do szturmu i rów­
nie jak  poprzdnie kolumny rozbite zostały, a do- 
wódzcom nie udało się z rozbitych tylekroć kolnmn 
sformować nowe, Polacy zaś zaczęli coraz pilniej z 
odporu przechodzić w atak, poczęli się bez rozkazu 
cofać w największym nieładzie moskale, zostawia­
jąc  część swych zabitych i rannych na pobojo­
wiska.

Przypatrujący się z daleka całej tej krwawej 
walce wojskowi austrjaeey, nie mogą się dosyć 
nadziwić wybornemu prowadzeniu przez dowódzeę 
polskiego oddziału i waleczuości nadzwyczajnej 
Polaków.

Kilkakroć silriejsi moskale stracili w tej bit­
wie wedle raportów wiarygodnych a wcale dla 
Polaków niestronniezyeh, przeszło 400 w zabi­
tych i rannych, chociaż Gazeta Lwowska konsta­
tując, iż Polacy zostali panami pobojowiska, a mo­
skale się cofnęli, nie raczyła podać tej straty, 
tłumacząc się iż nie jest jej wiadoma, stratę zaś 
Polaków przesadnie podaje na 40 do 50 zabitych, 
a do 100 ciężko i lekko rannych.

Istotnie zaś ze strony polskiej padło 34, a ran­
nych jest 65, których umieszczono w Cieszanowie 
i pobliskich dworach.

Ważną także stratą dla polskiego oddziału 
jest rozbrojenie 20 Polaków przez c. k. patrol 

imtrjacki. Zapędzili się oni w pościgu za Mo­
skalami na terytorjum aust-jackie, i zostali po 
rozbrojenia aresztowani.

Na pierw szą wiadomość o przyw iezionych do 
C ieszanowa rannych pospieszyło ze Lwowa kilku 
lek arzy■ aby jm njegć pomoc.

Gdy moskale z całego prawie Lubelskiego 
wszystkie załogi wyciągnęli i skoncentrowali prze­
ciw Jeziorańskiem u, więc wysłał tenże dwai 
mniejsze Oddziały, jeden pod dowództwem Ruckie-

i go, flrugi pod dowództwem innego oficera ku 
Chełmowi i Lublinowi.

Oddziały te nadzwyczajnie szybko wzrastają 
w liczbę, bo łączą się z niemi tak  oddziały małe 
powstańców, które się tam kryły po lasach, jak  
i  nowi ochotnicy, osobliwie włościanie. Ci ostatni 
wszędzie bardzo dobrze przyjmują powstańców, 
i wszędzie się z nimi łączą. W ogóle usposobie­
nie włościan jes t dla powstania bardzo przychyl­
ne, i wierutnym fałszem jest , co Goniec napisał 
pozawczoraj w wstępnym artykule, że całe wo­
jewództwa wnąjidyliczniejszej zgodzie żyją z Mo­
skw ą, i na przykład przytoczył Lubelskie. Z da­
nie to zadaje klam wszystkim dawniejszym re­
lacjom samego Gońca i jest najzupełniej bezza- 
sadnem. Zapełnione szlachtą powięzioną więzienia 
w Zamościu, Krasnymstawie i Lublinie są najle­
pszą ilustracją. Jej idyliczuej niby Gońcowej zgo­
dy zacnej Dawef szlachty lubelskiej z Moskalami, 
a okładające się z samych prawie włościan od­
działy L elew ela, a teraz Rncuiego, i spieszenie 
gromadne włościan do oddziału Jeziorańskiego, 
zadaje kłam i drugiej części wywodn Gońca, iż 
i włościanie względem powstania zacnownją się 
biernie. Widać w jak iejś nieprzytomnej chwili 
przyszedł autorowi pomysł owegc wstępnego a r­
tykułu, bo o złą wiarę go nie posądzamy

Wiedeńskie dzienniki przyuoszą te.egram, iż 
Czachowski dnia 3. był w Szczekocinach, dnia 5. 
maja niedaleko Wolbromia, zkąd zamyśla opero­
wać ku Miecńown,

Czas doniósł, iż d. 5 bił się znown Miniew- 
sk: przeciw przeważnym siłom moskiewskim i że 
poniosł dotkliwe straty. Krakaner Zeitnng dono­
si, iż w owej potyczce zginął pułkownik Nullo, 
przyjaciel Garibaldego, Daremnie błagali go ziom­
kowie jego, Włos;, aby zbytnie się nie narażał. 
Wydarł się im i rzucił się z okrzykiem : Naprzód! 
w najzaciętszy bój; padł ugodzony dwoma kula­
mi w głowę i w piersi.

Dnia 6 miał się bić inny oddział powstań 
eów, pod dowództwem Mu rosławskiego w okoli 
ey Olkusza, pisze K rakaner Ztg. Nam zaś piszą, 
iż Mierosławski odjechał finalnie do Paryża.

Pod samym Kaliszem znieśli powstańcy zuo- 
wn patrol moskiewski, złożony z 25 objeżezyków 
pod dowództwem oficera. Powstańców było 15. 
Napadli moskali przy sn.adanin w t dworze. Roz­
broili wszystkich, zabrali 25 koni, ubiwszy ofice­
ra , który stawiał opór. — Napad ten dowodzi, 
że prócz Taczanowskiego, Zajfryda, Oborskiego 
i Zielińskiego operują w tamtej okolicy inne j e ­
szcze oddziały polskie, ta rgające moskali po bo­
kach, skoro się wyprawiają na Taczanowskiego, 
który działa bądź na praw ym , bądź na lewym 
brzegu W arty, mając w swym rękn most pod 
Pyzdrami. Moskale długo się obliczali po 9go- 
dzinnym boju pod temże miasteczkiem a. 29. z. m. 
Po trzech dniach dopiero przyznali się wojskowi 
w Kaliszu, że podziało im się w bitwie tej, o któ­
rej milczy Di. Powsz. do 400 lndzi ogółem w za­
bitych, rannych i jeńcach. —

Na Litwie trzymają się szczęśliwie i wzma­
cniają ciągle istniejące od 3 miesięcy 4 oddziały: 
Narbnta, us. M aćkiewicza, Kołyski i Jabłonow­
skiego. W gub mińskiej dopiero od niedawna 
wybuebio pows‘anie. Podobnież w powiecie no- 
wogródeckim między Mirem a Nieświeżem całkiem 
nowy oddział potykał się z Moskwą około 20. 
kwietnia.

Wiadomość, rozesłana z Berlina telegramem 
Europie, iż Taczanowski dnia 2 maja pod 

Biuiszewem został pobity i sam je s t lekko ranny, 
jest zupełnie fałszywą. Do dnia 4 maja nie byló 
nawet potyczki między Taczanowskim a moskala­
mi. W ogóle telegramy z Berlina nje zaslneują 
Uc wiarę. Podobnie i wszystkie relacje w Kra- 
kauer Zeitnng i Gazecie Lwowskiej są w zanadto 
przychylnym dla Moskwy dachu układ ane. Wszy­
stkie klęski Polaków są natychmiast podawane 
wedle Kiamliwych z Dziennika Powszechnego te­
legramów, O zwycięstwach zas Polaków milczą 
tak Dziennik Powszechny jak  i Krakauer i L pm- 
berger Zeitnng, osobliwie zaś Gazeta Lwowska.

Majora moskiewskiego, Cbmieleckiego, kfńry 
odznaczył się rabunkami i rzeziami powstańcy 
schwytawszy powiesili.

Marcin Lelewel mianowany został przez 
Rząd narodowe pułkownikiem. Jest on z profesji 
rzemieślnik, a przez trzy miesiące stoczywszy 
kilkanaście potyczek, okazał nadzwyczajue zdol­
ności wojskowe. Od swoich podwładnych jest 
powszechnie poważany.

Rbeiniscbe Ztg. dowiaduje sie, że dom ban­
kierski ErJnngcra, mąiacy firmę w Paryżu i Frank­
furcie Dsd M enem , otworzył rządowi narodowemu 
kredyt 12 mol on o w franków za poreką k s i f ia  
N a p o le o n a , hr. Walewskiego i innych obywateli 
polskich. Suma ta jest stosunkowo małą dla po­
wstania. Lecz sam fakt zawarcia pożyczki jest 
ważnym wypadkiem, pokazuje bowiem, iz n a j­
bliżsi krewni j doradcy cesarza Napoleona uwa­
żają chwilę za stosowną do pomagania ruchowi 
polskiemu, i nie w ahają się ofiarować majątki 
swe rządowi narodowemu.

Dnia 29 kwietnia przyjmował car w  Peters­
burgu depntaęje z powinszowaniami szlachty gn- 
bernji ‘moskiewskiej, nowogrodzkiej, twerskiej i 
t. d. W dłuższej mowie swojej przy tej sposobno­
ści dziękował car za uczucia patrjotyczne, niepo­
kojami w Polsce i nroszczeniami nieprzyjaciół 
Moskwy do posiadłości moskiewskich wywołane,
przyczem powiedział:

„Nieprzyjaciel* nasi mniemali że nas zwa­
śnionych zastaną, ale się zawiedli. Na samą myśl . 
o grożącem nam niebezpieczeństwie wszystkie się 
stany państwa moskiewskiego skupiły w około 
tronu i objawiły carowi swemu zaufanie, które 
mn drogiem jest nadewszystko. J e s z c z e  nie 
tracę nadziei, że  n ie  p r z y j d z i e  do  w o j n y  
p o w s z e c h n e , , ;  ale jeśli nam będzie zesłaną

wojna, to' przekonany je»tem, że przy pomocy 
Bożej grauic państwa ł niepodzielnie złączonych 
z niem krajów bronić będziem umiek.“

Journal dc Petersbonrg z dnia 6. maja ogła­
sza depesze Szwecji, Hiszpanji i Włoch w spra­
wie polskiej i odpowiedzi moskiewskie. Szwecję 
odsyła Moskwa do odpowiedzi, danych trzem mo­
carstwom; tiigzpauji dziękuje uprzejmie za dobre 
chęci i rady, mówiąc, iż amnestją pą jnż spełnio­
ne, a Wiocnom przypomina, iż powiane wiedzieć 
jak  rządowi każdemu w obec rewolucji postępo­
wać należy.

Z Petersnurga donoszą, iż tam an.a 25 kwie­
tnia wydano pierwszy numer pismo pod tytułem: 
Wolja (Wolność). Pismo to drukowane jesi w taj­
nej drukarni i ogłasza, iż jest organem Komitetu, 
który powstał z połączenia się rozmaitych towa­
rzystw i kółek opozycyjnych w jedao stowarzy­
szenie. Cel tego stowarzyszenie ma być podko­
pywanie anfokracji cara i zdobycie konstytucji 
swobodnej n» podstawie szerokiej.

Kraków 7 maja wieczór. 
( j )  Bitwa dzisiaj pod Szycami. 70 naszych 

pierzchło. Inni przerżnęli sie w głab krajn. Mo­
skale wiedzieli dokładnie ilość powstańców i czas, 
w którym _przejść m ają granicę. Jednego ranne­
go przywieziono jnż do Krakowa. Oddziałem, 
liczącym 420 lodzi, dowodził Rumocki. W tej 
chwili hnzary idą na granicę. Mimo blizkości 
Krakowa, są dotąd jeszcze niejasne tylko wiado­
mości o całym przebiegu bitwy, a piszę to o 8. 
godzinie wieczór.

Z Lubelskiego 7. maje
Stoczono wczoraj między Hutą rożaniecaą a 

Tepiłami dwie zacięte potyczki. Pierwsza roz­
poczęła się o 5 godzinie rano. Mosaale ustawili 
się w wachlarz. W środku były 4 działa f 2 
moździerze. Siła icL wynosiła 3500 piechoty oprócz 
konnicy. Bój rozpoczęli na polskiem lewem skrzy­
dle strzelcy finlandzcy, którzy się na brzuchach 
podsunęli pod polskie placówki Było ich tam do 
50. Dostrzeżeni wyginęli co do nogi prawie od 
celnych strzałów placówki. Ogień ten tyralierski 
był hasłem do ruszenia bolnmD moskiewskich. 
Bataljon za baiałjonem szedł do szturm u, chcąc 
wyprzeć z pozycji silnej Polaków. Trzykroć J e ­
ziorański sam prowadził oddziały polskie na ba­
gnety przeciw szturmującym i trzykroć złamał 
kolumny i rozbił O godzinie 11’/, moskale zo­
stawiwszy ^abiryct? 1 ranuyeh do 400 na pobo­
jowisku, eotnęii się w nieporządku. Z polskiej 
strony padło 32, a rannych, po większej części 
lekko , było 65.

O godz. 4 po południa, moskale otrzymaw­
szy silne posiłki z Zamościa, postanowili jeszcze 
ra* uaerzyć na Polaków znużonych bojem i zajętych 
pugrzebaniem nabitych swoich i moskali. Wrócili 
więc od Tomaszowa vi większe,! jeszcze liczbie 
niż poprzednio, i znowu tym samym sposobem co 
dawniej ustawili się w wachlarz i rozpoczęli bój. 
Lecz i tym razem idące do szturmu kolumny mo­
skiewskie rozbite zostały raz po raz przez Pola­
ków . I  znown zabitych i część rannych zostawia­
jąc La pobojowisku, cofnęli się, lecz w jeszcze 
większym popłochu niz poprzednio. Ile w tej dru- 
giej potyczce padło i rannych jest Polaków i mo­
skali , jeszcze nie wiemy dokładnie. Lecz strata 
Polaków jest nierównie mniejsza niż w potyczce 
porannej.

Z  Bełżca 7 maja.
D ow iadujm y się z pola b„twv że moskale 

i w drugiej duia 6 maja po południa stoczo­
nej potyczce przeszli zuowu na terytorjnm au- 
strjackie i ztamtąć atakowali Polaków. 79 trapów 
zostawili aa terytorjum anstrjackiem. Oprócz tego 
dali moskala ognia do patrolu anstrjaekiego, 
szczęściem nie szkodliwie, bo tylko knla przeszła 
przez rajtuzy rotmistrza huzarów. Trupy moskiew­
skie leżą do dzisiaj na terytorjum galicyjPa.Pm.

W porannej potyczce padł syn jenerała W a­
ligórskiego..

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn 8 maja, 1  godz. reno. IVa 

wczorajszym wieczornem  posiedzeniu par­
lamentu zapowiedział Ilennessy, iż na na- 
stępnem  posiedzeniu urzyni w niosek w y ­
s to so w a n ia  adresu od parlamentu do k o ­
rony względem  sprawy polskiej.

Berlin 8 maja r a n o .  List prywatny z 
Petersburga donosi, i i  oprócz depesz, w  
których gabinet petersburgski dał odpo­
wiedź trzem dworem  odczytali pos łow ie  
m oskiew scy poufne noty sw ego  dworu, 
zawierające program reform, które car  
Aleksander w królestwie Polskiem  napro­
w adzić  zamierza.

Kraków 8. maja godz. iO rano. Jłliniew- 
ski, otoczony przez moskali naprzeciw Czy- 
żówki i party ku granicy, przerżnął się  po 
krwawej walce przez Krzykewkę. Kuźnicz- 
kę do Grabowy. Na granicy pod Szycam i  
w alczył wczoraj oddział pow stańców . J e ­
dna część tegoż przytrzymaną zosta ła  przez  
w ojsko austrjackie. reszta udała s ię  wgląb  
kraju.

Kraków 8 maja, 9 godzina rano. Boń-  
cza po stoczonej dnia 6 maja potyczce  
posunął s ię  pod W odzisław. Moskale s p a ­
l iw szy  to miasto, cofnęli s ię  do M iechowa. 
Odóział Bończy ma 400  jazdy. Czachow­
ski znajdow ał się  d. 3- pod Szczekocinami, 
5. pod Wolbromem. Inne oddziały poja­
wiły się  koło Z a w ich o stu , Jędrzejowa i 
Chęcin.

Brody 8. maja I .  godzina popołudniu. 
O Lnbarze tułaj nic nie wiadomo. (Jestto  
odpowiedź na zapytanie nasze, uczynione  
z powodu wieści iź pow stańcy zajęli Lu- 
barj. Wr Ponikow icach i Gajach ditkowiec-  
kich s łyszano  dzisiąj koło 24 s trzałów  
działowych.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Urząd pocztowy we Lwewie ogłasza , 
źe nie przyjmuje odtąd przesyłek pienię­
żnych i pak towarowych do Wołynia.

— Na targu wiedeńskim dnia 4 b. id. 
znajdowało się 2754 sztuk wołów (1517 ga­
licyjskich), płacono za sztukę szacowany na 
510—720 ft 122’/j — 185 złr., co wypadało 
na cetnar SSYj—28 złr.

— Na targu lwowskim płacono: m. psze­
nicy 3 złr. 41 kr., żyto 1 złr. 65 kr., jęczmień 
1 zlr. 60 kr., nreczka 2 złr. 35 kr., owies 
1 złr. 70 kr., kartofle 1 złr.

Kurs lwowski,
z dnia 6. maja.

Dukat holenderski . ‘ 
Dukat cesarski . . • • 
Moskiewski półimperyał . 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur, . . . 
Galio, listy zast. w. a. 
Galie- listy zast. m. k. 
Galieyj. oblig. indem. 
Pożyczka uarodowa.
Ab'-vc kolei >p| ea|

Es ■o 
S <=>■ £ * o. aMl

DaJ4

gl. | ct

75; 58
79 10 
74'23
80 85

Żądają 
w. a.

2 1 0 —1211 83
Kuro w ieuentL i,

z dnia 6. maja.

Oblig. długu państ. 5°/0 za 100gl m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 10O0 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów slerliugów . , . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . . 
Srebro z« 100 zł. w. austr.................

30
7981 -  
198150 
110,75 

5 29 
110 50

Przyjechali dnia 6. maja.
PP. Janicki R. z Odessy, Trzciński R. 

Z Żyrawy, Piotrowski S. z Kijowa, Frank F. 
z Nanaczowa, Dyakowski T. z Oleska, Wol­
ski F- z Sądowej Wiszni, Janko H. z Ho- 
szan, Gottlieb A. z Liwcza, Puchalski N. z 
Żyrawiec, Torosiewicz M. zPełtwi, Szafrań­
ski J. z Moscisk, Fontana A. z Lugos.

W yjechali dnia O. maja.
- PP. Zescbik J. do Turki, Zbrożkowie 

A. i K. do Wierzbiąża, br. Baworowski W. 
do Myszkowiec, br. Mier E. do Rzeszowa, 
Łęczyński J. do Batiatyez, Pawlikowski K. 
do Rzeszowa, Ks. Jabłonowski S. do Kra­
kowa, Bal F. do Tuliglów, Kęszycki M. do 
Dzwiniaczek, Augustynowicz B. do Kniażego, 
Szymanowski F. do Bobiatyna, Kratocbwil 
M. do Wasylowa, Jaworski A. do Ordowa, 
Różański F. do Pałczyniec, Romer H. do 
Bieżdzieży, Kamiński G. do Kawska, hr. 
Tarnowski A. do Polski, Delinowski A. do 
Tarnopola, Malczewski J. do Skwarzawy, 
Łukaszewski T. do Przemyśla.

lin iadwmienia.

b*-J[JZ UKONCZONAICgj
md],a wschodniej « zachodniej Galicji 

z  Bukowiną

przez c. k. kapitana 
Korola kaw. de Kummersberg.

T a z 61 kart składająca się, do 
administracyjnych celów najzdolniejsza 
mapa, me potrzebuje żadnego dalszego 
wydoskonalenia, z operatów kata­
stralnego wymiaru pracowicie i dokła- 
duie ułożona, przewyższa < o do dokła­
dności ws/elkie inne podobne dzieła.

S anuwDi Prenumeranoi raczą swoje 
zaległe karty w c. k. arebiwie map 
we Lwowie od geometra Schmidt’a 
odebrać.

Są też u tegoż samego całe egzem­
plarze po cenie prenumeracyjnej 30 złr., 
j»ko też i pojed\ńcze karty no 70 kr. 
w. a. do sprzt dania. 234 1—2

S. FDŁŁENBADM
właściciel oberży pod nazwą:

HOTEL GALICYJSKI
w Buczaczu,

ma zaszczyt uwiadomić szanownych 
obywateli i podróżnych, iż oberżę tę od 

dotychczasowego dzierżawcy pana

M .  G r i m a
dnia 1. maja t. r. na siebie odbiera — 
polecając się łaskawym względom wiel­
ce szanownych gości i podróżnych za­
ręcza za porządek i wszelkie wygody. 

Baczacz dnia 17. kwietnia 1863.
198 3 -3 *

Drzewa owocowe, krzewy do oz­
doby wszystkich gatunków, róże, 
goździki, georginje itp. do sa­
dzenia w rolę, polecają w wiel­
kim wyborze i pięknych zdrowych 
egzemplarzach

Neumann & R leinert
we Lwowie, plac Marjacki 361.

II. 167 4 - 0 .

gl-1<*
27

1 <77
1! 67 

76 29 
79 97 
75' 8 
W 52

W.i a.
gl. | et

JENERALNA AJENCJAt iin w a a itt
węgierskiego Towarzystwa

powszechnych ubezpieczeń,
zaprasza niniejszem uprzejmie do u b e z p i e c z a n i a

od G r a d o b i c ia,
poręczając całkowite wynagrodzenie*^ szkody, i podaje zarazem do 
publicznej wiadomości, że pozostaje nadal niezmiennie w stosunku

przyjaźnym z

szanownem krajowem Towarzystwem wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie,

a w moc utwierdzonego układu przez dyrekcje obudwóch Towarzystw, 
wszyscy pp. Ajenci i zastępcy Szanow nego krajow ego T o ­
w arzystw a w zajem nych ubezpieczeń umocowani są przyj­
mować — jakto w zeszłych latach czynili — podanie o ubezpiecze 
nie od G radobicia, na które nam przysłane, wystawione police 

znowu na ręce pośredniczących pp. ajentów odsyłane bgdą.
Programy i druki na podania o ubezpieczenie, w razie zażądania; 

udzieli bezpłatnie każda nasza lub Szanow nego krajow ego T o ­
w arzystw a  ajencja

Jeneralna Ajencja.
J u l i u s z  G a b l e i l Z ,  A .  B o » k < > V i c $ ,  sekretarz.

M i e c z y s ł a w  O a C O W 7S k i ,  inspektor i likwidator.

232 1 - 3
Główna Ajencja w Krakowie.

J ó z e f  R ied l .

C es. k ró l. u p rzy w ile jo w an e  1 . a u s tr ja c k ie  233 1—3.

Towarzystwo Ubezpieczeń w Wiedniu
Mamy zaszczyt niniejszem oznajm ić, że pan Henryk Scgalla z dniem 1. 

m aja b. r. z naszej słnżby występuje, i że kierownictwo jeneralnej ajencji we 
Lwowie od pomienionego ezasu Panu Augustowi Piekarskiemu _ wyłącznie 
oddajemy. D y r e k c j a .

Wiedeń dnia 27 kwietnia 1863.
Oduośnie do powyższego obwieszczenia, poleca się podpisana jeneralna 

ajencja w celu uskutecznienia ogniowych ubezpieczeń co do budynków, rucho­
mości, towarów podczas przesełki, jako też zabezpieczeń na życie ludzkie, 
względom szanownej publiczności i przyrzeka umiarkowaną premię, oraz bez­
zwłoczne wykonanie łaskawych zleceń.

Lwów dnia 28 kwietnia 1863, |
Jeneralna ajencja dla Wschodniej Galicji i Bukowiny ces. król. 

uprzyw. 1. austrjackiego Tow arzystw a ubezpieczeń w  Wiedniu.
A Piekarski.

A u s f t c h l a e s s e n d  p r i v .  p u s e k t e h r a d e r

E IS E IN B A H N .
Fahrordnung und T a rif  der taglichen Fahrten  zwischen

P r a g :  u n d  C a r l i b a d
giiltig vom 1. Mai 1863.

Abfahrt von Prag per Staatsbahn um 7 Uhr 50 Min. Abends 
„ „ Brandeis per Omnibus um 9 „ 50 „ „

Ankunft in Carlsbad „ B ,  11 , 42 ,  Friih.

Abfahrt von Carlsbad per Omnibus um 3 Uhr 40 Min. Nachmittag.
„  Brandeis „  „  „  6 „ 25 „  Friih.

Ankunft in Prag per Staatsbahn „  8 „ 15 „
•  235. 1—3.

F a h r p r e i i e :
von Prag bis Carlsbad oder vice versa

I- Classe 9 fi. 46 kr. osterreiebischer Wahrung.
11" r 8 „ 50 „ „ „
HI- - 7 - 55 „

50 Zoil 1 turni ReisegepSck sind frei. Fahrkarteu nach Carlsbad werden 
an der Cassa im Staatsbahnhi/fe Prag nnd nach P rag  im Hotel znm „Paradies1 
in Carlsbad ausgegeben.

Diese Fabrten haben direkten Anschluss an die Ziige der Staatsbahn von 
Wien und Pest und vice yersa. j

P r a g  am 20 April 1863. j ) j e D ire c tio n .
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Świeży transport prawdziwej 
chińskiej

otrzymał właśnie wprost z Anglji
niżej podpisany 

fant po 4 i 5 z lr . w al. angtr.

Franciszek Ehrlich,
w rynku róg halickiej ulicy Nr. 239.178. 6 —6*

Uwiadomienie dentysty.
Gdy w skutek ogólnych usiłowań obecnej, tak ważnej epoki, umiejętno­

ści, sztuki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nieb także 
bardzo wiele zawód dentysty ki.

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkie i cał­
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bez bolu amerykańskiem zlotem 
kryształowem i platynowym amalgamem, równie jak  powszechnie lubiouym i 
tanim cementem kryształowym.

Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej aentystyki, który niezawodnie 
me pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej na 
turalności, lekkości, zupełnej bezwonności i absolutnej n ieszkodli­
w ości własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony.

Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale w yry­
wania zepsutych zęDów lub korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałycn 
korzeni.

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wuluanitowe zęby i szczę­
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne złote inb hypopotamowe szetęki zastosowane być muszą.

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy­
bór pierwszej inb drugiej metody.

Ponieważ moje labaratorjum chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, na sposób szkoły am ery­
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jak najakuratniej i najtaniej uskutecznić. Pojedyńcze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wnlkanitowe są nierównie tańsze od dawniejszych.

W in c en ty  Strask i ,
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 

dentysta. Mieszk? naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
184 7—0 1 42 w mieście.

Apteka A. Berlinera |
(dawniej Lanerego) we Lwowie, iM

otrzymała św ieży zapas

następujących artykułów toaletow ych od dawna z ich zbawiennych
skntków znanych:

BAIS1D D ftOTTOm i
utrzymuje gładkość twarzy, uchyla wszelkie piegi, plamy i ślady opa­
lenia, jest wybornym środkiem przeciw liszajom i przyczynia się mo­

cno do upiększenia twarzy.

Cena f lakon ik a  1 z lr  wal .  austr .
również i

które w połączeniu z wyżej wspomnionym balsamem jako środek do 
utrzymania cery jnż od dawna znane.

Cena 40 cnt. wal. austr.

P O M A D A  BETULINA
wzmacniająca, używana z wielkim skutkiem jako środek przeciw wypa­
daniu włosów, ntrzymnje świeżość i miękkość tychże 1 przyczynia się

do bnjnego porostu.

Cena 5 0  cnt.  w a l .  austr .

Jako też i

B A L S A M  B  B  T  T  L  I  S f  A ,

C en a  1 z lr . 2 0  cn t. w a l. a u s t r .

Obstalunki na prowincji uskuteczniają się jak  najprędzej.
210 2— 12*
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